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Niemieckie dyskusje
Pewnej lipcowej niedzieli, 

równo w miesiąc po moim 
przybyciu do NRD, jechaliśmy 
kilkoma samochodami z Drezna 
do Bad Schandau i dalej wgłąb 
Saskiej Szwajcarii aż do cze­
skiej granicy. Niestety fanta­
stycznie spiętrzone skały po 
obu stronach drogi ginęły w 
ulewnym deszczu i mgle, tak żc 
zapomniawszy niemal o niewi­
dzialnym krajobrazie, przesu­
wającym się za mokrymi szy­
bami, wdałem się w długą roz­
mowę z pewnym młodym szwedz 
kim dziennikarzem, który sie­
dział obok mnie

Oczyma Szweda
Szwed, redaktor działu kul­

turalnego konserwatywnej 
„Svenska Dagbladet" był jesz-

Tak wygląda nowy Berlin, niemiecka MDM. Jest to
aleja Stalina. Fot. CAF

pod wrażeniem wielkiego 
ogól non iemieckiego kongresu 
ewangelików w Lipsku, gdzie 
na zamknięcie uroczystości mi­
nister kultury NRD. wybitny 
pisai-z Johannes R. Becber, 
pi zeprow ad^i 1 jedyną w swoim 
rodzaju publiczną dyskusję z 
uczestnikami zjazdu. W sali 
wypełnionej po brzegi ludźmi 
z tej i z tamtej strony Łaby 
padały najróżniejsze, niekiedy 
wielce podchwytliwe lub wręcz 
prowokacyjne pytania, mini­
ster zaś odpowiada! na nie tak 
spokojnie i cierpliwie, z taką 
siłą argumentacji, że w końcu 
całe niemal audytorium biło 
brawo. Fakt ten mojego Szwe­
da głęboko zastanowił.

.— Wie pan — powiedział — 
niejednego tu w NRD nie mogę 
zrozumieć, niejedno wydaje mi 
się osobliwe, szczególnie gdy się 
na to patrzy oczyma skandy­
nawskimi, ale dwie rzeczy na­
pawają mnie podziwem: spo­
sób w jaki się tu popiera kul­
turę i to w najszerszym tego 
słowa znaczeniu i wytrwałość 
z jaką się pracuje nad zbliże­
niem między Niemcami ze 
Wschodu i Zachodu. W Niem­
czech zachodnich, gdzie również 
nas Szwedów przeraża odży­
wanie szowinizmu, gdzie wokół 
Blanka i jemu podobnych zbie­
ra się ciemna zgraja military- 
stów, sama chęć podjęcia roz­
mowy z ludźmi na wschód od 
Łaby może narazić człowieka 
na nieprzyjemności. Taka swo­
bodna dyskusja jak w Lipsku 
byłaby tam nie do pomyślenia.

W mieście Goethego
Osobiście nie byłem niestety 

na lipskim kongresie, ale za to 
uczestniczyłem podczas mego 
pobytu w NRD w dwóch in­
nych ogólnoniemieckich zjaz­
dach, dla mnie szczególnie cie­
kawych, bo dotyczących spraw 
literatury. Jeden z nich, pierw­
sze od lat 15 walne zebranie 
Towarzystwa im. Goethego, 
ściągnął do Weimaru 450 osób, 
z których 300 przybyło z Nie- 
niiec zachodnich. Warto tu 
podkreślić, że Towarzystwo to. 
nałożone w roku 1885, liczące 
dziś 2600 członków',’ mieszkają 
cych w różnych zakatkach kra 
ju i za granicą, szczególnie w 
Austrii i Szwajcarii, byłoby się 
już dawno pod naciskiem pew'- 
nych „działaczy" bońskich roz 
Padlo na dwie części, gdyby nie 
Uparte wysiłki Związku Kultu 
nalnego Demokratycznego Od 
rodzenia Niemiec oraz nieugię­
te stanowisko przewodniczącego 
Towarzystwa zachodni o-berliń 
*kiego prof. Wachsmutha.

Egom Naganomski
j Muszę się przyznać, że jeżeli 
I chodzi o naukowe wyniki obrad 

weimarskich, to trochę mnie 
one rozczarowały, jakoś nie 
wzbogaciły w istotny sposób 
mego obrazu Goethego. Może 
sprawiła to liczebna przewaga 
z a c h odn i o. n i em i e ckic h referen­
tów i dyskutantów, ujmujących 
twórczość poety z punktu wi­
dzenia nauki idealistycznej, 
może było na sali zbyt mało wy­
bitnych badaczy-marksistów — 
dosyć, że całość wydała mi się 
raczej świetnie podaną i uzu­
pełnioną rekapitulacją różnych 
dzieł ongiś czytanych, dzieł w 
których autor „Fausta" jawił 
się jako kanonizowany Olimpij­
czyk. unoszący się niby Bóg Oj­

ciec w ponadczasowej i niemal 
ponadludzkiej przestrzeni Ale 
zastrzeżenia te były w tym wy­
padku mniej istotne. Nie ulega 
bowiem wątpliwości, że zjazd 
miał i tak duże znaczenie. Już 
przez sam fakt, że się odbył, 
źe zebrał tylu naukowców i mi­
łośników Goethego z całego 
kraju, którzy zgodnie i żywio­
łowo klaskali, gdy tylko padały 
słowa „jedność", „jedność nie­
mieckiej kultury" itp.

Goście zza Łaby w ogóle zo­
baczyli w Weimarze niejedno, 
co musiało ich zastanowić. 
Wiem na przykład, że wielu z 
nich bardzo mile zdziwdł wi­
doczny na każdym kroku pie­
tyzm z jakim pielęgnuje się w 
NRD dziedzictwo kulturalne, 
dba o zabytki (np. pięknie do­
prowadzony do dawnego stanu 
dom Goethego, częściowo znisz­
czony podczas amerykańskiego 
nalotu), popularyzuje sztukę i 
naukę. A zresztą, co tu mówić 
o sztuce i nauce, skoro dla nie­
których zachodnio-niemieckieh 
uczestników naw’et proste 
przejście się po weimarskiej 
ulicy, schludnej i ludnej, ze 
sklepami doskonale zaopatrzo­
nymi w towary, z restauracja­
mi o wdelkim wyborze potraw 
i napoi było dostateczną rewe­
lacją. „Pan nie ma pojęcia — 
powiedział do mnie stary Stu- 
dienrat Balser z Heidelbergu 
— jakie fantastyczne plotki, 
jakie niesłychane historie na 
temat stosunków i warunków 
życia w' NRD wypisuje, z nie­
licznymi wryjątkami. zachodnia 
prasa. Już dawno chciałem tu 
przyjechać i rozejrzeć się, lecz 
odkąd straciłem wiarę w ame- 
rykańsko-bońską politykę i za 
cząłem występować za jednoś­
cią i pokojem, nie mogłem ani 
rusz otrzymać zezwolenia. Mi­
mo że nie byłem, nie jestem i 
nie będę komunistą, a tylko z 
przerażeniem i odrazą patrzę 
na hitlerowców i militarystów', 
hasających znów bezczelnie i 
bezkarnie po nieszczęsnej Repu 
blice Związkowej".

Zdumienie 
orofesora z Munster
\’a zakończenie zjazdu odbyło 

się w weimarskim „National- 
theater" przedstawienie „Tann 
hausera". Podczas wielkiej 
nrzerwy wyszedłem na papie­
rosa do palarni, gdzie jeden z

moich berlińskich znajomych 
przedstawił mnie bardzo sym­
patycznemu starszemu panu. 
Był to prof. Erich Trunz z 
Munster, który przygotowuje 
nowe zachodnio-niemieckie wy­
danie dzieł Goethego. I cóż się 
okazało? Wydanie to, bardzo 
pięknie pomyślane, będzie mia­
ło najwyżej 5000 egz. nakładu, 
bo szkoda o tym marzyć, żeby 
się więcej rozeszło. Gdy w 
związku z tym opowiedziałem o 
naszych planach wydawniczych 
dotyczących Goethego, o tego­
rocznym czterotomowym wybo­
rze i czternastotomowej edycji, 
nad którą się już pracuje, gdy 
wspomniałem, że ostatnie pol­
skie publikacje „Fausta", „Gier
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Spotkanie na Starówce
Cloneczne dni i pogodne wie- 

czory sprzyjają wrześnio­
wym spacerom warszawskim. 
W tym „miesiącu" odbudowy 
celem przechadzek jest przede 
wszystkim trakt Starej War­
szawy, gdzie znów' dzieją się 
rzeczy wzruszające miłośników’ 
stolicy. A że takich żyje w sa­
mym mieście bez mała milion, 
a w' całym kraju biisko 27 mi­
lionów — nie dziw więc, że na 
trakcie zawsze spoino ludzi tu­
tejszych i przyjezdnych, którzy 
to zadzierają głowy do góry, 
to zaglądają na podwórza, to 
znów z miną znawców opukują
stare sklepienia

Jest na co patrzeć. Tam,
gdzie nie tak dawno rumowiska 
i gruzy bolesnym wspomnie­
niem przywodziły na myśl tra­
giczne dni — dziś radują świe­
żą bielą stylowe domy przywró­
conej do życia dzielnicy, zre­
konstruowanej z pietyzmem, 
piękniejszej niż kiedykolwiek.

Coraz mniej rusztowań
Do końca miesiąca budowlani 

Starówki obiecali przekazać 
drugą część traktu Starej War­
szawy. Już dziś widać, że sło- 
w’a dotrzymają. Na Nownmiej- 
skiej niemal wszystko gotowe. 
Podobnie na Freta. Gdzienie­
gdzie widnieją jeszcze co praw­
da ostrzegawcze tablice „prze­
chodząc obok rusztowań, zacho­
wać ostrożność", ale same ru­

Stare Miasto w nocy. CAF _ fot Tymiński
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pień młodego Werthera" i „Lisa 
Przechery" zostały szybko roz- 
kupione przy nakładzie po 
10 000 egz. — profesor otwo­
rzył szeroko oczy. Po prostu 
nie. mógł wyjść ze zdumienia, 
które pogłębiły jeszcze przyto­
czone przeze mnie liczby, ilu­
strujące rozwój innych dzie­
dzin naszego życia kulturalne­
go. „Tak, tak — westchnął gdy 
zadźwięczał dzwonek — my © 
sobie nawzajem wiemy skanda­
licznie mało. Dzisiejsza Polska 
to w pojęciu większości za- 
chodnio-niemieckich obywateli 
kraina niemal bardziej odległa 
niż Afryka czy Madagaskar. 
Jak to dobrze, że mogliśmy 
sobie porozmawiać. Zawsze 
mówiłem: spotykajmy się czę- 

! ściej, nawiążmy osobiste kon- 
i takty, a nikt nie będzie już 
mógł żerować na naszej nie­
wiedzy. Bo ludzi niewiedzą- 
cych jest u nas na zachodzie 
znacznie więcej, niż ludzi złej 
woli — o tym pan może być 

i przekonany".
j

Słowo, które łączy
j O ile w Weimarze kuluarowe 
1 rozmowy i spostrzeżenia były 
właściwie ciekawsze od samych 

i obrad, o tyle drugie ogólno- 
. niemieckie spotkanie, w któ- 
| rym jako gość uczestniczyłem,

sztowania już zniknęły. Tylko 
nieuporządkowane zaplecza do­
mów, kontrastujące z czysto­
ścią elewacji oraz widoczne 
dość często przez okna gołe 
ściany wnętrz — świadczą, że 
tu właśnie dopiero co zakończo­
no prace. Inaczej jest na Za­
kroczymskiej, gdzie jeszcze pa­
nuje bałagan. Kurz unosi się 
tumanami. Trudno przecisnąć 
się środkiem ulicy między wo­
zami, by właśnie nie trafić pod 
rusztowania. Ale i tu robotnicy 
bliscy są mety. Na Wąskim i 
Szerokim Dunaju trwają prace 
wykończeniowe, na Piwnej 
znów generalne porządki.

Nowe Miasto, podobnie jak 
Stare Miasto, tchnie odmien­
nością daftnych czasów. Ale in­
ny tu styl zabudowy niż na 
Starym Mieście. Dominuje 
wiek XVIII. Domy dość szero­
kie, tylko rzadko zdobione po­
lichromią. Często przyciąga 
wzrok rzeźba umieszczona we 
wnęce, czy wazon wzniesiony na 
szczycie. Budynki zrekonstru­
owane są częściowo według wtzo 
rów historycznych, częściowo 
zaprojektowane na nowo, oczy­
wiście z zachowaniem w'łaściw’e 
so stylu. Według aut.entycz.nych 
wzorów na przykład odbudo­
wano pałac Mokronowskich i 
pałac Sapieżyńskich.

Bardzo pięknie zrekonstruo­
wany też został dom przy Fre­
ta 16, w' którym urodziła się 

i Maria Curie - Skłodowska. W

Pisarze niemieccy utrzymują bliski kontakt ze swymi 
czytelnikami. Szczególnie autorzy książek dla młodzieży 
są częstymi gośćmi obozów pionierskich. Na zdjęciu Hans 

Joachim Hartung czyta swoje utwory pionierom.
Fot. CAF

czterodniowy zjazd pisarzy na 
Wartburg, obfitował w niezwy­
kle interesujące wystąpienia. W 
starym XI-wiecznym zamku, 
wznoszącym się wysoko nad 
okolicą, zebrało się blisko 140 
pisarzy z całego kraju, ludzi re­
prezentujących najróżniejsze 
odcienie światopoglądowe. Obok 
zdecydowanych komunistów, 
jak Anna Seghers, Kuba. Al­
fred Kurella, Wieland Ilerz- 
felde, Max Zimmering czy Łu­
życzanin Jurij Brezan, zasia­
dali tu, przemawiali i dysku­
towali nestor katolickiej litera­
tury ząchodnio-niemieckiej Leo 
Weismantel, pastor-poeta Arno

tymże domu, a raczej pod jego 
ruinami, zginął w czasie pow­
stania bohaterski sztab AL. 
Obecnie będzie się tu mieściło 
muzeum pośwdęcone wielkiej 
uczonej.

Barbakan
Cudny stąd widok na starą 

ulicę Freta rozszerza się w 
kierunku Barbakanu. Wśród 
wąskich starodawnych ulic wy­
gląda ona jak plac. Ma to swo­
je historyczne uzasadnienie. 
Gdy ongiś kupcy i chłopi oko­
liczni zjeżdżali do miasta, a 
bramy Barbakanu były już za­
warte, właśnie dzięki szeroko­
ści Freta mieli gdzie rozłożyć 
się obozowiskiem.

Barbakan, ten niedawno od­
kryty zabytek starej Warsza 
wy, przyciąga szczególną uwa­
gę. Dodaje patyny obrazowi 
Starówki, wzbogaca ją nowym 
urokiem. Na murze baszty wy­
raźnie zarysowuje się ślad — 
granica między XVI-wiecznymi 
cegłami, a dziś dobudowaną 
częścią. Most ten jest auten­
tyczny. W Okna strzelnicze 
ciekawie wciskają głowy naj­
młodsi obywatele Warszawy. 
Gwoli prawdy dodajmy zresztą, 
że czynią to chętnie i starsi 
zwiedzający. Na starożytnych 
murach kwateruje młoda brać 
akademicka — adepci architek­
tury. Upodobali sobie ten za­
kątek, dobrze tu rysować.

Szlacbeiura 
i krótkie spodenki

Przyszły budowniczy — dziś 
demonstrujący opalone ma Je­
ziorach Mazurskich nogi"— za­
pamiętale pokrywa coraz no­
wymi szkicami swój blok rysun 
kowy. Widać i Barbakan, i 
szlachtę brzuchatą, i jakoweś 
białogłowy w zawojacli, a 
gdzieś z boku stoi młody czło­
wiek w króciutkich spoden­
kach. takusieńkich, iakie właś­
nie nosi autor rysunku.

„Chciałbym pokazać, jakie 
zdziwienie wśród tej szlachty i 
mieszczan XVI-wieeznych wy­
wołałoby moje ukazanie się 
przed czterema wiekami w dzi­
siejszym stroju" — zwierza się. 
Sensacja w Barbakanie zapew*- 
ne byłaby istotnie wielka. Przy 
szłemu architektowi nie brak 
fantazji. Stojący obok niego

Poetzsch z Cuxhaven, laureat 
Europejskiej Nagrody Literac­
kiej Werner Warsinski, autor 
„Chimerycznej podróży", książ­
ki głośnej na Zachodzie, dalej 
dolnoniemiecki pisarz Ludwig 
Biite, 80-letnia poetka Gerda 
Hofer i inni. Ogółem, mimo sil 
nej antyzjazdowej propagandy 
pewnych zachodn io-n icmiecłtich 
literatów z Kasimirem Ed- 
schmidtem na czele, z tak zwa­
nej „Republiki Związkowej" 
przybyło kilkadziesiąt osób. 
Nie zabrakło też wreszcie po-' 
stępowych ewangelików i kato­
lików, działających w NRD, by 

(Ciąg dalszy na str Z)

Fot. CAF
Fragment odbudowanej ulicy 
Piwnej na Starym Mieście.

(oczywiście na rysunku) szlach 
ciura ma wyraźnie zgorszony 
wyraz twarzy, oblicze innego 
wyraża znów zdziwienie. Autor 
szkicu nie jest na razie w peł­
ni zadowolony ze swego dzieła. 
„Muszę jeszcze dobrze przestu­
diować stroje XVi-wieczne, że­
by nie popełnić gaffy" — mó­
wi.

Mówią cudzoziemscy 
studenci

A oto zatrzymuje się przy 
młodym rysowniku dwóch męż­
czyzn rozmawiających w obcym 
języku. Mieszanina rosyjsko- 

t francusko - niemieckich słów’. 
Studenci „dogadują" się z cu­
dzoziemcami. Okazuje się że to 
architekci węgierscy, wykładów 
cy budapeszteńskiej politech­
niki. Ze szczerym uznaniem o- 
glądają rysunki i akwarele pol­
skich studentów. Z jeszcze wię­
kszym podziwem mówią potem 
dziennikarzowi o odbudowie 
Warszawy. „Jeden wielki plac 
budowy" — stwierdzają. Nie 
brzmi tb w ich ustach jak slo­
gan. Widać życzliwy, przyja­
cielski podziw. W ciągu kilku 
godzin na Starówce zarysowali 
masę kartek w swych szkicow- 
nikach i zużyli cztery rolki fil­
mowe. Narzekają, że w ciągu 
dwutygodniowej wycieczki po 
Polsce (są dopiero drugi dzień 
u nas) -— jeśli wszędzie będą 
spotykali się z tak ciekawym 
materiałem jak na Starówce — 
to zamęczy ich samo notowa­
nie

Miło jest słyszeć takie słowa.
FRANCISZEK DEKERT



Kolorowy festiwal
1? rontony naszych kłn zoeta-
A ły odświętnie przyozdobio­

ne, kasy sprzedają specjalne 
karnety premiowane, szkoły i 
zakłady pracy organizują wy­
cieczki i dyskusje — słowem 
rozpoczął się doroczny festiwal 
filmów radzieckich, jedna z 
najbardziej masowych imprez 
Miesiąca Pogłębienia Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej.

Jest to już siódmy z kolei 
festiwal. Prezentując widzowi 
— podobnie jak poprzednie — 
ostatni dorobek kinematografii 
Związku Radzieckiego, jest on 
równocześnie przeglądem no­
wych wartości, o które rok­
rocznie wzbogaca się radziecka 
sztuka filmowa, i tym samym 
pozwala dostrzec drogę jej 
rozwoju.

Co widzimy nowego w tego­
rocznym festiwalu?

Ci, którzy interesują się fil­
mem, wiedzą, że w Związku 
Radzieckim, toczyła się nie­
dawno wielka dyskusja na te­
mat dramaturgii. W ogniu tej 
dyskusji, w wyniku szczerej kry 
tyki, filmowcy radzieccy prze­
zwyciężyli kryzys scenariopi- 
sarski i przystąpili do wałki o 
wzbogacenie tematyki i roz­
szerzenie formy. Do kręcenia 
nowych filmów wciągnięto mło 
dych scenarzystów i reżyserów. 
Słowem — kinematografia ra­
dziecka ruszyła do ataku na no­
we problemy i nowe rodzaje 
filmów — oczywiście nie u- 
mniejszając starań o ich coraiz 
wyższy poziom ideowo-arty- 
styc»ny.

Dodajmy, że znaczne rozbu­
dowanie i unowocześnienie wy­
twórni i bazy technicznej po­
zwoliło na zwiększenie pro­
dukcji i pełniejsze stosowanie 
zdobyczy nowoczesnej techni­
ki. Dowodem tego jest choćby 
fakt, iż wszystkie filmy lego- 
roeznego festńwailu nakręcone 
zostały w barwach natural­
nych.

*
| jwa zwłaszcza filmy wybija- 
1 ją się na czołowe miejsce 

w programie VII festiwalu.' Są 
n‘mi: historyczny SKANDER- 
BEG 1 pogodna komedia DY­
GNITARZ NA TRATWIE. Oba 
te filmy odniosły wielki suk­
ces na ostatnich festiwalach 
międzynarodowych; pierwszy 
otrzymał jedną z głównych na 
gród w Cannes we Francji, dru 
gi — podzielił Grand Prix fe­
stiwalu w Karlovych Varach z 
doskonałym filmem ..Sól zie­
mi" (dzieło postępowych twór­
ców amerykańskich).

Kto to był Śkanderbeg,i jak 
powstał ten ciekawy film?

W latach, oddalonych o pięć 
niemal stuleci od chwili obec­
nej, potężne wojska tureckie 
ciągłymi napadami nękały nie 
wielki kraj albański. Wśród 
zakładników przywiezionych z 
jednej ze zwycięskich wypraw 
znalazł się Georg Kastriota 
Odwaga i wielkie talenty woj­
skowe młodego zakładnika po 
dobaly się sułtanowi. Tam 
właśnie Georg otrzymuje Imię 
Wielkiego Skanderbega. a w 
latach późniejszych, po uciecz­
ce z niewoli, kiedy staje na 
czele ludu albańskiego walczą 
cego przeciw najeźdźcy - 
imię to staje się znane szero­
ko. jest opiewane w pieśniach 
ludowych, w poezji, w literatu­
rze. Śkanderbeg stal się dla 
Albanii bohaterem narodo­
wym .

M Todyrri, ntedośw 1 adczon ym 
filmowcom albańskim w reali­
zowaniu filmowego dzieła o 
Skanderbegu pomogli filmow­
cy radzieccy: scenarzysta M 
Pa.pawa i reżyser S. Jutkiewicz. 
Realizację poprzedziły grun­
towne studia materiałów histo­
rycznych z życia i kultury na­
rodu albańskiego.

Śkanderbeg, owoc brater­
skiej współpracy, przypomina 
w formie epos, legendę ludo­
wą. W szerokich, z rozmachem 
kreślonych szkicach pokazano 
niemal cale życie Skanderbe­
ga, rezygnując zasadniczo z 
pogłębienia psychologicznego 
postaci. Imponująco wypadły 
sceny batalistyczne. Także pra­
ca operatora Andrikanisa wy­
wołała w Cannes powszechny 
zachwyt. Każda scena, ‘każde 
niemal zdjęcie ma wartość doj­
rzałego dzieła plastyki.

DYGNITARZ NA TRATWIE 
należy do filmów na (nowszych 
w radzieckiej kinematografii 
Jego twórcy: scenarzyści A Ga 
licz i K. Tsajew oraz reżyser 
Michał Kałatccow nie ukrywa­
ją, że przed przystąpieniem do 
produkcji ,.Dygnitarza" przy­
szło im zwalczać niejeden nie 
uzasadniony opór 1 krytykę 
„Temat filmu lest niepoważ­
ny" — zarzucali niektórzy kry­
tycy. Osądźcie sami: trzech 
przyjaciół wybiera się na wv-

Janusz Biniek
cieczkę tratwą. O tym marzyli 
od młodych lat. Cóż — kiedy 
jeden z nich, architekt Niestra- 
low, stał się ponurym dygni­
tarzem — stąd zabawne niepo- 
rozumienia i kłopoty. Temat 
niepoważny? Nieprawda —- 
„Dygnitarz" jest doskonałą 
komedią, lekką, pogodną — ta­
ką właśnie, na jaką czekały mi­
liony widzów, taką, jakich fil­
mowcy radzieccy chcą i będą 
kręcić coraz więcej.

A oto dalsze filmy kolorowe­
go festiwalu:

KRÓLOWA BALU nakręco­
na została na podstawie noweli 
Czechowa. Film przenosi wi­
dza w lata carskiej Rosji, w 
świat usłużnych urzędników, 
głupawych książąt i biednych 
zjadaczy chleba, zagubionych 
w nieprzychylnym świecie. 
Wspaniałe postacie dawnej 
Rosji, które zaludniają karty 
noweli Czechowa, odżyły na 
ekranie, z uroczą Anią (A. Ła- 
rionowa) w roli tytułowej.

PŁOMIENNE SERCA to 
film o młodości, która harto­
wała się w ogniu rewolucji.

Scena z filmu sensacyjnego „Promienie śmierci".

Wojskowa okupacja amerykańskiego miasta

Skandale w Phoenix-Ciiy 
- stolicy gangsterów Alabamy

zmierzchu z różnych krań- 
ców miasta wtargnęły do 

niego kolumny ciemnozielonych 
ciężarówek wojskowych. Oddzia­
ły zmotoryzowanej piechoty szyb 
ko otoczyły gmach rady miej­
skiej, sądu i komisariatu policji. 
Przedstawicieli władz miejskich 
i policję rozbrojono. Policjantom 
zabrano nawet pałki gumowe i 
kajdanki. Anulowano wszelkie 
zezwolenia na posiadanie broni; 
mieszkańcy, zaczęli ją gremialnie 
oddawać. Wkrótce powstały całe 
góry automatów, rewolwerów, 
karabinów; oddano nawet jeden 
karabin maszynowy. Pełnię wła­
dzy ujął w swe ręce dowódca 
formacji wojskowej, która oku­
pować Pboenix-City. W mieście 
wprowadzono stan oblężenia.

Co było powodem całej tej hi­
storii?

ZIEMIA OBIECANA... ALE DLA 
KOGO?

Zacznijmy od samego począt­
ku. Otóż Phoenix-City, którego 
ludność wynosi niewiele ponad 
20 tysięcy, od dawna już cieszy 
się sławą ziemi obiecanej dla 
gangsterów, fałszerzy pieniędzy, 
łapowników, właścicieli domów 
gry i domów publicznych.

Cała ludność miasta jest nzbro 
jona po zęby. Część mieszkańców 
używa jej dla dokonywania prze 
różnych wyczynów gangster­
skich, a druga — dla samoobro­
ny przed gangsterami. Strzały re­
wolwerowe na ulicach Phoenlx- 
City są równie częste, jak syreny 
samochodów Na porządku dzień 
nym są tu zbrojne starcia mię­
dzy konkurującymi z sobą szaj­
kami gangsterów, albo też mię­
dzy gangsterami i policją, która 
właściwie jest również jedną z 
band gangsterskich.

Mieszkańcy tego „uroczego*'

Jest on dziełem młodych fil­
mowców W. Basina i M. Kor- 
czagina i powstał na podstawie 
powieści znanego — zwłaszcza 
młodzieży — pisarza radziec­
kiego Al. Gajdara. Bohaterem 
filmu jest młody gimnazjalista 
który staje się dzielnym żoł­
nierzem.

W PEWNEJ RODZINIE 
jest ciekawą próbą pogłębio­
nego psychologicznie spojrze­
nia na losy jednostki w ra­
dzieckim społeczeństwie. Akcja 
filmu rozgrywa się współcześ­
nie, jego bohaterką jest mło­
da kobieta porzucona przez mę 
ża — małego, chwiejnego czło­
wieczka.

PROMIENIE ŚMIERCI re­
prezentuje gatunek filmu sen­
sacyjnego. O doniosły wyna­
lazek uczonego, który w zbro­
dniczych rękach może stać się 
środkiem zagłady milionów 
ludzi — toczy się zacięta wal­
ka. Film odznacza się wartką, 
sensacyjną «akcją, trzymającą 
widza w ustawicznym napię­
ciu.

O filmach dokumentalnych, 
oświatowych i przeznaczonych 
dla najmłodszego widza — na- 
piszemy oddzielnie.

zakątka tak jut przywykli do 
tych zbrojnych awantur, że na­
wet nie zareagowali na zjawie­
nie się oddziałów zmotoryzowa­
nej piechoty. Sądzili, że są to 
przebrani gangsterzy, którzy 
przywdziali mundury wojskowe, 
aby dokonać porachunków7 z w>a 
dzami miejskimi.

„ŻELAZNA MIOTŁA" MR. A. 
PATTERSONA.

Władze stanu Alabama od daw' 
na patrzyły przez palce na wszy­
stko, co działo się w Phoenix- 
City. Były po temu nader waż­
kie przyczyny. Przecież 20 milio­
nów dolarów dochodu rocznego, 
które według oficjalnych danych 
dawała „zorganizowana przestąp 
czość“ w PiiOcnix-Cily — to n '• 
byle co! Dolarj’ te były bazą 
„układu dżentelmeńskiego** mię­
dzy władzami i gangsterami.

Jednakże nadeszła chwila, kie­
dy trzeba było naruszyć ten „u- 
kład“. Przyczyną było zabójstwo 
adwokata — Alberta Pattersona, 
który nieopatrznie wysunął swą 
kandydaturę na stanowisko ge­
neralnego prokuratora stanu A. 
laba-ma. Po tym pierwszym, nie­
przemyślanym kroku, popełnił 
drugi, który okazał się dla nie­
go wręcz fatalny. Patterson 0- 
św-aflezył mianowicie, że „wy­
miecie wszystkich przestępców 
żelazną miotłą** i zapowiedział, 
że rozpoeznie tę wielką kampa­
nię od swego rodzinnego miasta 
Phoenix-City.

W 24 godziny po tym wystąpie­
niu, znaleziono zw’oki Patterso­
na w jego własnym samocho­
dzie. Jak pisała nie bez złośliwo­
ści miejscowa prasa, „kampania 
przeciw przestępczości zakończy 
la się. zanim jeszcze została roz- 
poezę*a“.

Morderca, czy też mordercy

Scena z filmu „Dygnitarz na tratwie'

Listy w sprawach kultury

Termin konkursu - trochę za krótki
Nie wiem, kto powinien o 

tym zadecydować. Wydział czy 
Komisja Kultury Wojewódzkiej 
Rady Narodowej? Czy może 
literackie jury? Najpewniej 
wszystkie te instytucje razem. 
(Chociaż — jak można wywnio­
skować z pogłosek obiegają­
cych kluby Poznania — skład 
jury nie został jeszcze ustalo­
ny i jest podobno z tym trochę 
kłopotu.)

Chodzi mi o konkurs arty­
styczny na utwór literacki, pla­
styczny i muzyczny rozpisany 
(konkurs — nie ul wór) przez 
Wydział Kultury PWRŃ w Po­
znaniu. Ściślej o... ale o tym 
potem.

Niejeden z podobnych kon­
kursów wzbogacił naszą twór­
czość w okresie dziesięciolecia 
i niejednemu młodzi pisarze, 
muzycy i plastycy zawdzięcza­
ją udany debiut. Inicjatywa 
więc wojewódzkich władz kul­
turalnych jest pochwały god­
na.

Tak też potraktowana zosta­
ła przez środowisko twórcze 
naszego miasta, a niewątpliwie 
i przez szeroki ogół ludzi pra­
cy, którzy oczekują od twór­
ców wartościowych powieści, 
opowiadań, sztuk, reportaży, 
obrazów, rzeźb i melodii, od­
dających piękno regionu, jego 
tradycje, jego przemiany, tra­
dycje i przemiany jego mie­
szkańców.

Czy możnai zaspokoić te ocze 
kiwania? Czy w dziejach, w 
klimacie społecznym i politycz-

nie zostali — rzecz jasna — wy­
kryci. Wydawało się, że „kampa­
nia przeciw przestępczości** spa­
liła całkowicie na panewce.

GUBERNATOR
INTERWENIUJE

Ale stało się inaczej. Wieść o 
zabójstwie Pattersona, które by­
ło dla miejscowej prasy kolejną 
sensacją kryminalną, wybiegła 
daleko poza granice « l oc;:ix-Ci- 
ty, a nawet stanu Alabama. Aby 
zapobiec ujawnieniu niektórych 
drażliwych szczegółów „układu 
dżentelmeńskiego**, gubernator 
stanu Alabama, niejaki Gordon 
Pearsons, wyszykował ekspedy­
cję wojskową, polecając jej „po­
łożyć kres bezprawiu, terrorowi 
i nieporządkom, które ogarnęły 
ten rejon**.

Czy coś się zmieniło dzięki tej 
„okupacji**? Tyle co nic. Tak, 
jak dawniej zapalają się tu o 
zmroku neonowe reklamy jaskiń 
gry i domów publicznych, a mie­
szkańcy miasta nadal wymienia­
ją — wraz z powitaniami — 
strzały rewolwerowe. Wreszcie 
— tak jak dawniej — płyną do­
lary do safesów właścicieli „syn­
dykatów" świata przestępczego. 
Amerykańska piechota zmotory­
zowana uznała, że lepiej będzie 
skapitulować. Przecież o wiele 
przyjemniej jest otrzymywać do 
lary, aniżeli skierowanie do świa 
ta pozagrobowego, jak to się 
przytrafiło jednemu z organizato 
rów ekspedycji, kierownikowi 
wydziału bezpieczeństwa publtcz 
nego — Sullivanowi — padł on 
ofiarą umiejętnie przygotowanej
keto^rofy samochodowej.Kowno 
cześnle córka gubernatora, Pear- 
sonsa otrzymała anonim, którego 
autorzv zapowiadała że wkrótce 
..roz«-s»wią się i z nią". Ano, zo­
baczymy...

nym, w folklorze Wielkopolski 
znajdzie się dosyć przeżyć ar­
tystycznych, które by dały two­
rzywo na dobrą prozę, poemat, 
na zbiorek pieśni, oryginalną 
kantatę, na zgrabne płótno lub 
tekę celnej grafiki?

Pytania zupełnie niepotrze­
bne!

Z tego tworzywa, które da- 
je chociażby powojenne życie 
naszej wielkopolskiej Irany, 
można nie tylko skromne opo­
wiadanko, nie tylko masową 
pieśń na cztery głosy, ale na­
wet wielką epikę, nawet wspa­
niałą symfonię wykroić.

W sprawach „symfonicz­
nych" oraz „stalugowych" — 
przyznaję, nie jesrtem dokładnie 
poinformowany. Wiem za to 
dobrze od literatów i dzienni­
karzy, że kilku z nich przygo­
towuje na konkurs dłuższe u- 
twory epickie. Nie wiem jed­
nakże (1 oni też nie wiedzą), 
jak dadzą 6obie radę z czasem.

Bo literaci i dziennikarze 
pod względem terminu skła- 

• dania prac są nieco upośle­
dzeni. Plastycy mają czas do
15 grudnia, muzycy do 30) pewno będą
listopada, pisarze tylko do sze opracowanie artystyczne.
30 października.
W dyskusjach wśród litera­

tów i dziennikarzy problem

Niemieckie dyskusje
(Dokończenie ze str. 1) 

wymienić Karola Reinholda 
Dóderlina, który przed dwoma 
laty przeniósł się z Monachium.

Nie można się więc dziwić, że 
różnice w pojmowaniu świata 
i sztuki, które w Weimarze 
przeważnie tylko pośrednio do­
chodziły do głosu, tu wystąpi­
ły zupełnie jawnie, chwilami 
jaskrawo. Debatowano zawzię­
cie na tematy warsztatowo- 
formalne, moralno-psychologicz 
ne, etyczno-filozoficzne i po 
prostu polityczne.

Ale ponieważ wszyscy obecni 
— i to należy silnie podkreślić 
—- byli w widoczny sposób o- 
żywieni głęboką troską o przy­
szłość i pokojowy rozwój Nie­
miec i niemieckiej literatury, 
ponieważ chodziło im w końcu 
zawsze o szczęście i godność 
człowieka, rosło wśród zebra­
nych z każdym dniem poczucie 
wspólnoty i wspólnej odpowie­
dzialności. Miejsce tego, co 
dzieli, zajmowało to, co łączy.

Najpiękniejszy wyraz fakt 
ten znalazł w doskonałym, 
przez wszystkich bez wyjątku 
gorąco oklaskiwanym przemó­
wieniu, które trzeciego dnia wy­
głosił Leo Weismantel. Mówiąc 
w sposób niezwykle sugestywny 
i bezpośredni o swojej własnej 
drodze pisarskiej, i przeszedł­
szy potem do tematu „Prawda 
w literaturze", Weismantel ze 
stanowiska katolickiego huma­
nisty i moralisty wzywał do 
przezwyciężenia „babilońskiego 
pomieszania języków", które 
spowodowało, że takie słowo
jak „wolność" co innego ozna- I śpiewali dla całego narodu, tu 
cza na W scijodzie a co innego (Potem Marcin l ut hor tworzyłna. yy scnouzie a CO 1 
na Zachodzie. Podobnie „praw­
da". A przecież prawda jest 
tylko jednaj— ta, która służy 
człowiekowi, a przecież litera­
tura, rzeczywista literatura, 
może być tylko jedna — tą 
która służy prawdzie. Prawdą 
zaś jest, że trzeba nam pokoju. 
Musimy pozwolić upaść łtęmu, 
co upada, musimy twórczo 
wspomóc to, co nowe i razem je 
kształtować. Ale nie ma wspól-

ten znajduje niepoślednie miej­
sce. Powtarza się pytanie:

Czy nie dałoby się termi­
nu zrewidować, przedłużyć 
go chociaż o miesiąc? Wy­
znaczono nawet kilkakrotnie 
i w kilku grupach konkret­
ną datę: 10 GRUDNIA 
1954 ROKU.
Pomyślałem więc sobie. 0- 

bywatelu Redaktorze, że można 
za pośrednictwem Waszego 
pisma postawić ten termin pu­
blicznie. Decyzja, jeśli by była 
pomyślna dla zainteresowa­
nych, nie powinna chyba spra­
wić specjalnych trudności jury 
konkursowemu. W yobrażam 
sobie (takie też przekonanie 
panuje w środowisku piszą- 
cych), że ogłoszenie wyników 
konkursu przypadnie — było­
by to godne uświetnienie tej 
uroczystość'] — w dziesiątą ro­
cznicę wyzwolenia ziemi wiel­
kopolskiej, a więc w lutym 
1955 roku. Do lego czasu jury 
będzie miało dosyć czasu na 
przeczytanie i sumienną oce­
nę nadesłanych utworów, które 

ą ffciladały lep-

Miesiąc dla twórcy, to bardzo 
dużo.

karp

nego działania, bez uprzednie­
go porozumienia się, bez zna­
lezienia wspólnego języka. Dla­
tego najbardziej zgubne jest 
milczenie.

Milczenie to zostało na Wart­
burg przełamane, śmiało i o- 
twarde. „Vom Briickenschlag 
des Wortes", „O słowie, które 
łączy" — takie było hasło i 
wezwanie, widniejące na zjaz­
dowych zaproszeniach, na sali 
obrad. I słowo to zostało zna­
lezione. W jego duchu powstała 
końcowa, jednomyślnie przyję­
ta deklaracja, piękne świadec­
two humanizmu i patriotycznej 
postawy niemieckich pisarzy.

Widok z Wartburg
Ostatniego dnia mego pobytu 

na Wartburg stałem po obie- 
dzie opodal zwodzonego mostu, 
prowadzącego do zamku i ra­
zem z pewną młodą pisarką 
niemiecką spoglądałem w dół, 
na wzgórza i lasy Turyngii, 
objęte dalekim, słonecznym ho­
ryzontem. „Nie dziwię się — 
powiedziałem — że Goethe w 
liście do Charlofcty von Stein 
bolał nad tym, iż nie może jej 
przekazać w słowach całego 
piękna roztaczającego się doko­
ła". „Tak, tu rzeczywiście pięk­
nie..." — szepnęła moja towa­
rzyszka. Po chwili zaś z oży­
wieniem dodała: „Wie pan, 
Wartburg to w ogóle specjalne 
miejsce dla nas Niemców, miej­
sce symboliczne. Tu 750 lat te­
mu Wolfram ven Eschenbach 
i Walther von der Yogelwcide

nasz ogótncniemie.cki język li­
teracki, tu w roku 1817, pod­
czas wielkiej manifestacji stu­
dentów domagano się jedności 
i demokratycznego rozwoju oj­
czyzny. To dobrze, że właśnie 
na tej górze, w tym zaniku, zc- 
braliśmy się teraz, może gdzie­
indziej nie bylibyśmy z równyu1 
powodzeniem znaleźli owego 
słowa, które łączy.

EGON SAGANOWSKI



TYLKO 12DRŻAŁA SEKUNDZIEMIA
Qlbrzymie trzęsienie ziemi, 

które miało miejsce przed
kilku dniami w Algerze, nasu­
wa mimo woli myśl, że ziemia 
nasza nie jest tak pewnym i 
niewzruszonym oparciem,' jak 
na ogół się przypuszcza. Pra­
wie każdego roku przynosi 
nam radio i prasa wiadomości 
o kataklizmach skorupy ziem­
skiej, pociągających za sobą 
tysiące ofiar ludzkich.

Ostatnie trzęsienie ziemi, 
które dotknęło miasto Orleans- 
ville w Algerze (oddalone o- 
koło 200 km od miasta Alger), 
rozpoczęło się o godzinie pier­
wszej po północy i trwało za­
ledwie 12 sekund. Jednocześ­
nie szereg sejsmografów na ca­
łej kuli ziemskiej zanotowało 
potężne wstrząsy.'Dosłownie w 
kilkanaście sekund, miasto li­
czące 32 tys. mieszkańców, le­
gło w gruzach wraz z poblis­
kimi osiedlami. W katastrofie 
poniosło śmierć 1460 osób, a 
liczba rannych wynosi około 6 
tysięcy.

Uczeni określili ostatnie trzę 
sienie ziemi w Algerze jako 
nadzwyczaj silne, klasyfikując 
je w stopniu 9 lub 10 
ogólnie przyjętej skali. O roz­
miarach i natężeniu ruchu po­
włoki ziemskiej, w czasie o- 
etatniego trzęsienia ziemi 
świadczy fakt, że stopień dwa­
naście jest najwyższym wskaź­
nikiem dlatego rodzaju zjawisk 
przy czym w ostatnim wypadku 
powoduje ono kompletne zmie­
cenie z powierzchni budowli 
ludzkich, włącznie ze zmiana­
mi gleby.

Nauka współczesna wie na 
ogól bardzo mało o przyczy­
nach powodujących wstrząsy 
ziemi na jej powierzchni. 
Przyjmuje się, że objawy te 
powodują przesunięcia rucho­
mych złoży we wnętrzu ziemi. 
Jedne z nich mogą wstępo­
wać lub zstępować pionowo, 
podczas gdy inne przemiesz­
czają się poziomo. Co do głę­
bokości owych wstrząsów ist-

Tu i tam
SftOuLh PRZliUiWbIOLOWY. 

W pewuj ut a<i»ieis&ini laooraio- 
runn odmyło, ze Utaoiny wełnia­
ne, pouduiie uz.ataniu roztworu 
po&narczynu sodowego, są nie­
smaczne i niestrawne ula moli. 
Przez półgodzinną kąpiei w łym 
roztworze cząsteczki wełny uie- 
gają pewnym zmianom, jednak 
bez uszkodzenia struktury włók­
na. Nieznaczne koszty zabiegu 
l-ozwaiają na masowe stosowa­
nie tej nowej proeeuury amymo 
lowej.

PRZEMYSŁ STOCZNIOWY W 
Cn *łiACH, nieznany za czasów 
kapitalistycznych, zaczyna się o- 
becnie rozwijać coraz lepiej. — 
Przeu paru tygodniami stocznia 
w Szanghaju wyprodukowała pa 
rowlec o wyporności 2.000 ton, a 
w tych uniach — drugi, na 2.72ł> 
ton. Są to, jak na razie — naj­
większe statki (do żeglugi rzecz­
ne.,/, zbudowane w Chinach.

SŁOŃ NA TARGU. We wło­
skim mieście Mestre wędrowny 
cyrk dla celów reklamowych u- 
rządzb pochód słoni ulicami mia­
sta. Gdy droga pochodu mijała 
rynek, gdzie przekupki sprzeda­
wały jarzyny i owoce, słonie zbo 
czy.y z drogi, weszły między stra 
gany i splądrowały cały targ, wy 
jadając wszelkie roślinne smako 
łyki. Widać z tego, że słoń jest 
niebezpieczny — nłe tylko w 
składzie porcelany.

ULTRADŹWIĘKOWE LUTO­
WANIE ALUMINIUM. Dotych­
czas nic można było lutować z 
sobą części aluminiowych, gdyż 
metal ten na wolnym powietrzu 
powieka się cieniutką warstewką 
tlenku glinu, której ciekła cyna 
— nic „czepia się**. Z tego po­
wodu także cynowanie przedmio 
tów z glinu było niemożliwe. — 
Gdy jednak do kąpieli z ciekłej 
cyny włoży się oscylator, zbudo­
wany z blaszek niklowych, a po­
łączony z generatorem drgań 
ultradźwiękowych, to ciecz zosta 
je wprawiona w drgania, które 
potrafią zniszczyć w'arstew'kę 
tlenku na powierzchni przedmio­
tu aluminiowego. W rezultacie 
przedmiot aluminiowy pokryje 
się warstwą cyny. A to pozwala 

| na zlutowanie z druga podobnie 
Ocynowaną częścią aluminiowe 
(lub też z innego metalu). Przy 
drobniejszych robotach lutowni­
czych nie potrzeba oddzielnpro 
cynow ania. Kolba połączoną z ge 
neratorem ultradźwiękowym — 
Przyłożona do miejsca lutowania 
•— niszczy na nim wspomnianą 
warstewkę tlenku i pozwala na
dobre i trwałe lutowanie.

OSIWIAŁ W JEDNEJ NOCY 
We Frankfurcie nad Menem pe­
wien pacjent po silnym wzrusze­
niu duchowym. Naprzód wystą­
pił ból głowy, gorączka, wymio­
ty 1 chwilowa utrata przytomno­
ści. Później zaęzęły włosy wypa 
dać kępkami, a reszta posiwiała 
doszczętnie. Jako przyczynę po­
dają lekarze uszkodzenie central 
nego systemu nerwowego.

nleją jedynie hipotezy i ucze­
ni skłonni są przypuszczać, że 
potężne ruchy sięgają do głę­
bokości 720 km wnętrza na­
szej ziemi. Najmniej tragicz­
nym oczywiście w swych skut­
kach, są trzęsienia na wielkich 
głębokościach. W wypadku ka­
taklizmu w Orleansville nauka 
umiejscowiła główny ośrodek 
wstrząsów na średniej głębo­
kości w sąsiedztwie złóż grani­
towych, a więc od 20 do 30 km 
pod powierzchnią ziemską.

Nasz kraij leży w takich sze­
rokościach geograficznych, 
gdzie trzęsienia ziem] o kata­
strofalnych wymiarach zdarza­
ją się niesłychanie rzadko. O- 
czywiście t u nas wystąpią spo 
radycznle lekkie wstrząsy 1 
przesunięcia ziemi, lecz są one 
tak nieznaczne, że jedynie sejs 
mografy zdolne są Je odnoto­
wać.

1908:

1923:

1923:

W okresie ostatnich pięć 
dziesięciu lat trzęsienia zie 
mi pociągnęły za sobą po­
nad 360 tysięcy ofiar 
śmiertelnych wśród ludzi. 
Oto kilkanaście najwięcej 
tragicznych w swych skut 
kach trzęsień:
1902: Saint-Pierre (Mar­

tynika) :
28 000 ofiar

1906: San Francisco:
5 000 ofiar

1908: Valparaiso (Chile): 
2500 ofiar 
Mesyna (Sycylia):
85 000 ofiar 
Tokio i Jokohama: 
145 000 ofiar 
Neapol:
2 100 ofiar 
Quetta (Pakistan): 
25 000 ofiar

1939: Chile:
25 000 ofiar

1940: Turcja:
30 000 ofiar

1945: Conchucas (Peru):
3 000 ofiar

1948: Japonia:
4 000 ofiar

1949: Assam (Indie):
1 526 ofiar

1949: Ekwador:
2 500 ofiar

1951: San Salwador:
2 000 ofiar

1953: Tourout (Iran):
556 ofiar

1953: Wyspy Jońskie: 
(Grecja)
600 ofiar

1935:

Znaczki przyjaźni
Wiele zawdzięcza naród polski 

Związkowi Radzieckiemu. Nic 
więc dziwnego, że prawie we 
wszystkich dziedzinach życia 
znajdujemy pomniki wdzięczno­
ści i przyjaźni dla ZSRR. Nie za­
brakło ich też i w filatelistyce. 
Gdybyśmy ze znaczków Polski 
Ludowej wyodrębnili wszystkie 
znaczki, poświęcone bratnim na­
rodom ZSRR, powstałby wcale 
obfity zbiorek tematyczny. — 
Pierwszą rocznicę zwycięstwa 
nad faszystowskimi Niemcami u 
pamiętni! znaczek 3-zlotowy (j. 
brązowy), przedstawiający żołnie 
rza polskiego i radzieckiego. W 
serii okolicznościowej z okazji* 
Kongresu Jedności Klasy Robot­
niczej w noku 1943 ukazał się 
znaczek przedstawiający popier­
sia: Marksa. Engelsa, Lenina i

Poznański racjonalizator
na wysławię we Wrocławiu

przyjemnie jest zwiedza-
1 jąc wystawę wynalazczo 

ści spotkać jakieś urządzenie, 
czy wynalazek racjonalizato 
ra z województwa poznańskie 
go. Stanisław Wozich, praco­
wnik Zakładów Sprzętu Lot­
niczego i Sportowego nr 3 w 
Poznaniu jest wielokrotnym 
racjonalizatorem. Do jego 
najpoważniejszych osiągnięć 
trzeba zaliczyć wyciągarkę

Ciekawy 
sposób kuracji 
„Nocne-" sanatoria

W ostatnich latach powsta 
ło w Związku Radzieckim 
wiele sanatoriów nocnych. W 
sanatoriach tych leczą się i ledwie do 50.
wypoczywają robotnicy, i pra 
cownicy zakładów przemysło 
wych, nie przerywając pracy 
zawodowej. Spędzają tu oni 
cały swój wolny czas; prze­
prowadzają kurację zaleconą 
przez lekarza i otrzymują od 
powiednie posiłki dietetycz­
ne. Okres pobytu w sanato­
rium — w zależności od sta­
nu zdrowia — trwa od 24 
dni do 3 miesięcy.

Obecnie w Związku Ra­
dzieckim istnieją setki sana­
toriów nocnych; same tylko 
związki zawodowe prowadzą 
ich ponad 400. W Moskwie za 
łożono sanatoria nocne przy 
35 fabrykach i wielkich bu­
dowach, w Leningradzie — 
przy 21. Sanatoria nocne ist­
nieją też przy wielu przedsię 
biorstwach przemysłu węglo­
wego i naftowego, przemysłu 
materiałów budowlanych i in 
nych.

Stalina. Wartość znaczka 15 — zł, 
kolory: ciemno-fioletowy r nie­
bieski. Miesiąc Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej w roku następnym 
upamiętni! 15-złotowy znaczek — 
przedstawiający dwóch wiesz­
czów bratnich narodów: Puszki­
na i Mickiewicza, trzymających 
się za ręce. Z tej samej okazji 
ukazały się w roku 1951 dwa 
znaczki za 45 gr (karminowy) i 
90 gr (stalowy) z portretem Ge­
neralissimusa Józefa Stalina.

XXXV rocznicę Wielkiej Re­
wolucji Październikowej uczciły 
dwa znaczki za 45+15 gr (cegla- 
sty) i 60 gr (szaro-stałowy) — cię 
te i ząbkowane, przedstawiające 
atak na Pałac Zimowy. W X 
rocznicę wyzwolenia Stalingradu 
ukazały się dwa dwubarwne 

znaczki o jedna­
kowym rysunku 
za 60 i 80 gr, u- 
kazu*ące zwycię­
skiego żołnierza 
radzieckiego z 

czerwonym 
sztandarem w rę 
ku. W serii 
znaczków, wyda 
nych z okazji X 
rocznicy powsta 
nia Ludowego 
Wojska Polskie­
go, znalazł się 
znaczek z żołnie­
rzem polskim i 
radzieckim — 
symbolizujący 

braterstwo bro­
ni. zawarte pod 
Lenino. Ukoro­
nowaniem tego 
zbiorku znacz­
ków przyjaźni 
jest znaczek, 
wydany w roku 
ubiegłym z wido 
kiem Pałacu Kul 
tury i Nauki im. 
J. Stalina w 
Warszawie (80 
gr — karmino­
wy).

J. Eski

lotniczą typu „żubr“ i ścią- 
garkę typu „Ryś“. Oba te u- 
rządzenia widzimy na wysta­
wie.

Przypomnij my sobie histo­
rię powstania tych urządzeń.

Od czasu kiedy lotnictwo 
bezsilnikowe przeszło z gór 
na niziny zaszła potrzeba za 
stosowania takich urządzeń, 
przy pomocy których można 
by wyciągać szybowce na du­
że wysokości. Brak odpowied 
niego sprzętu lotniczego unie 
możliwiał masowe- szkolenie. 
Stosowano maszyny zastęp­
cze jak samochody, ciągniki 
lub liny — które szkolący się 
chłopcy musieli naciągać. 
Częściowo sprowadzano po­
trzebny sprzęt z Czechosło­
wacji. Liczba lotów wykona­
nych w ciągu dnia była więc 
znikomo mała. Dochodziła za

Stanisław Wozich długo 
starał się zbudować wycią­
garkę mechaniczną, przy po­
mocy której ilość lotów w 
dniu byłaby większa od do­
tychczasowej. Po długich ba­
daniach udało mu się wresz­

Wyspa Jawa bije rekordy
Geograficzne rozmieszczenie burz

Durze są jednym, z najefek- 
towniejszych zjawisk przy 

redy. Powstają przy piono­
wych prądach powietrza w wa­
runkach nasyconych deszczem 
chmur. Prądy takie rodzą się. 
gdy powierzchnia ziemi silnie 
jest nagrzana lub gdy ciepłe 
powietrze szybko się unosząc, 
zetknie się z powietrzem zim­
niejszym.

Gdzie na;bardz ej 
burzliwie ?

Ilość burz zależna Jest od 
strefy i charakteru miejscowo­
ści. Zmniejsza się w miarę od 
dalania od równoleżnika ku 
obydwu biegunom. W strefie 
równoleżnikowej przypada prze 
ciętnie 100 do 150 dni burzli­
wych rocznie. Zależy to jednak 
od charakteru danej miejscowo 
ści. Tak na przykład w środ­
kowym biegu Amazonki w Po­
łudniowej Ameryce daje.slę za­
uważyć 30—60 dni z burzami, 
u ujścia tejże rzeki, gdzie jest 
większa wilgotność powietrza, 
roczna ilość dni burzliwych 
dochodzi do 170 Na wy­
brzeżu peruwiańskim nie ma 
prawie burz, ale natomiast 
w głębi Peru w miejscowo­
ściach oddalonych znacznie od 
morza burze są codziennym 
zjawiskiem. Powyżej 82° pół­
nocnej szerokości geograficz­
nej i poniżej 55° szerokości po 
łudniowej burz nigdy nie by­
wa.

Głównymi ogniskami burz 
są: Archipelag Malajskl, środ­
kowa Afryka, wschodnia część 
Środkowej Ameryki i połud­
niowy Meksyk.

Na wyspie Jawie jest naj­
większa na kuli ziemskiej cyfra 
dni z burzami w ciągu roku, 
bo 220. Jest to średnia cyfra 
dni burzliwych dla tej wyspy, 
bo w mieście Bcitenzorge 1 o- 
kolicy roczna ilość dni z bu 
rzami wynosi aż 322. Tylko 43 
dni w ciągu roku są nieburz- 
liwe.

Na Jawie w ciągu doby sza­
leje kilka burz, a w najbardziej 
burzliwym rejonie wyspy Bei- 
tenzorge Ilość roczna' burz wy­
nosi 1400... Nasilenie ośrod­
ków burz na kuli ziemskiej nie 
jest Uałe.

Dawniej
było inaczej

Jak mówią przekazy histo­
ryczne ilość burz w Egipcie w 
XIII wieku była znacznie więk­

cie zbudować wyciągarkę typu 
„żubr“, z silnikiem napędo­
wym SU-2. Przy wyciągarce 
zastosowano automatyczny 
hamulec i układacz liny, co 
przedłużyło jej żywotność. 
Spadnięcie liny uniemożliwio 
no przez zastosowanie specjał 
nego kosza ochronnego.

Wprowadzono ponadto sy 
gnalizację świetlną pomiędzy 
obsługującym wyciągarkę a 
szybowcem.

Urządzenie zastosowano na 
Międzynarodowych Zawodach 
Szybowcowych w Lesznie 
Wzbudziło ono wielkie zain­
teresowanie. Anglicy robili 
nawet rysunki, szkice i zdję 
cia pragnąc zastosować po­
dobną wyciągarkę u siebie.

Obok wyciągarki Stanisław 
Wozich opracował projekt 
ściągarki typu „Ryś“ Jest to 
maszyna służąca do zwijania 
liny odczepionej od szybow­
ca. Mały spadochron przycze 
piony do końca liny umożli­
wia- jej powolne opadanie na 
ziemię. W tym czasie ścią- 
garka nawija ją na bęben.

(Jż)

sza niż obecnie. Również od 
przeszło stu lat daje się za­
uważyć zmniejszenie burz w 
Abisynii. Burze na płaskich 
wybrzeżach mórz 6ą rzadsze 
niż w głębi lądu. Tak na przy­
kład na wybrzeżu bałtyckim 
w Polsce mamy rocznie prze­
ciętnie do 10 dni z burzami, a 
już w rejonie Warszawy ih)ść 
dni burzliwych dochodzi prze­
ciętnie do 20.

Na kontynencie burze bywa­
ją w lecie. gdy pionowy prąd 
powietrza silniejszy jest na lą­
dzie niż nad morzem, nato­
miast w Islandii u wybrzeży 
Norwegii czy Wielkiej Bryta­
nii w pobliżu Golfstromu ob­
serwujemy częste burze zimo­
we. Burze zimowe w Szwecji 
oddziałują na klimat Polski. 
Gdy u nas w Polsce przeważa­
ją burze dzienne, w zachodniej 
Europie, w Australii, na Jawie 
notowane są burze nocne
Czas trwania burzy w Europie, , , 7 , Ich wzrost nie przekraczawynosi przeciętnie około godzi­
ny. W krajach podzwrotniko­
wych na Archipelagu Malaj- 
skim i w górach Kaukazu trwa 
łość burz dosięga 13 godzin 
na dobę. Krótkotrwałe burze są 
jednak bardziej naładowane 
elektrycznością niż długo­
trwale. F. H.

TRZY ZEGARY
Trzeci chodzi najdokładniej

600-lecie zegara na wieży mo. 
nasteru obchodzono w tym roku 
w Strassburgu. Zegar ten chodzi 
bez naprawy nieprzerwanie od 
roku 1354. Jak z tego należy wno 
sić, w Strassburgu przed sześciu 
wiekami nie było brakorobów w 
przemyśle zegarowym.

Zegar ratuszowy mistrza Hanu 
sa w Pradze, zbudowany w roku 
1490, jest swego rodzaju zabyt­
kiem budowlanym starego .grodu 
nad Wełtawą. Hanus, inaczej Ro 
se, był profesorem matematyki 
na Uniwersytecie im. Cesarza Ka 
rola w Pradze. Jego zegar ma 
dwa „cyferblaty*1. Jeden pokazu 
je godziny, drugi — obroty ciał 
niebieskich dookoła Ziemi, jako 
środka świata (zegar powstał 
ieszcze przed Kopernikiem i jego 
nauką). Ponad tarczą godzinową 
podczas bicia pełnych godzin o- 
twierają się dwa okienka, przez

Gdy natura
traci umiar

To nie nadczłowiek, to 
po prostu elektrotechnik, 
przeciętny Amerykanin, na­
zwiskiem Max, któremu na­
tura nie poskąpiła wzrostu. 
Mierzy sobie bowiem 2.55 me 
tra. Ale „w to nam graj" 
powiedziano sobie w Holly­
wood i już nakręcano z Ma­
tem, film z typu „mrożących 
krew w żyłach".

Prawie równocześnie dwaj 
podróżnicy _ naukowcy Frań 
cuz Pierre Gerin i Szwajcar

Marcel Pretre natknęli się 
w Gwinei hiszpańskiej na 
przedziwny, nieznany dotąd 
szczep.

Obaj badacze przemierzali 
ogromne połacie tego kraju 
na mocnym „jeep'ie“, któ­
ry jednak pewnego dnia od 
mówił posłuszeństwa na za­
wsze. Wśród nieprawdopo­
dobnych trudności i walk z

su

dziewiczą puszczą dotarli do 
okolicy zamieszkałej przez naj

nie
60 centymetrów. Ludzkie te 
karzełki trudnią się polowa­
niem na najgrubszego nawet 
zwierza, którego ubijają za­
trutymi strzałami z łukóio.

Na zdjęciu zaczerpniętym 
z niemieckiego tygodnika wi­
dzimy dorosłą kobietę. Ma 
tylko 58 cm wzrostu.

które widać pochód 12 aposto­
łów. Opodal ukazuje się figura 
bogacza, potrząsającego wor­
kiem złota, a po przeciwnej stro 
nie — śmierć z kosą pobrzękuje 
dzwonkiem umarłych. Ostatnia 
wojna uszkodziła stary zegar — 
jednakże niebawem został on z 
całym pietyzmem odrestaurowa­
ny przez artystów w swym fa­
chu. tak że funkcjonuje bez za­
rzutu, jak za czasów swego 
twórcy — mistrza Hanusa.

Zegar atomowy został zbudo­
wany niedawno przez radziec­
kich uczonych w Moskwie, Jego 
dokładność wynosi jedną milio­
nową część sekundy na dobę. — 
Chód zegara jest oparty na zja­
wisku rozpadu atomów, odbywa 
jącego się z absolutna dokładno­
ścią. podczas gdy astronomiczne 
zegary wykazują w tym wzglę­
dzie poważniejsze różnice.



S4i>oir.v/crTro w usa
— Co to za świadkowie? Do jakiej sprawy?
— To wszystko jedno, panie sędzio. Mogą zeznawać 

w każdej.

Taiemnica powodzenia

Konrad Poberschutz

W pewnym zakładzie...
W pewnym zakładzie rzecz przykra się stała, 
Gdyż planu załoga nie wykonała.

Nie wykonano. Głupia to rzecz,
Więc inne sprawy muszą iść precz.

Więc radzą, radzą, dyrektor zakładu,
Kierownik produkcji z aktywu radą 
Jakby ratować przykry ten stan,
Czyli w przyszłości wykonać plan.
Każdy wysuwa projekty i wnioski,
A każdy wniosek wyrazem jest troski,
Bondem w produkcji — to każdy przyzna sam, 
Ze najważniejszym jest plan.
Gdy wreszcie wspólną wydano instrukcje,
Jak zabezpieczyć rytmiki produkcję,
Przykra się, przykra rzecz w fąbryce stała — 
Maszyna palce komuś tam urwała.

Wypadek przecież — straszna to rzecz, 
Więc inne sprawy muszą iść precz.

Więc radzą, radzą, dyrektor zakładu,
Kierownik produkcji z aktywu radą.
Jakby zapobiec przykrym tym faktom,
Czyli wypadkom.
Trzeba na kursy wysłać behapowców 
I do obsługi wciągnąć ZMP-owtców7 
Tudzież rozszerzyć referat BHP 
Wydać instrukcje, przepisy ild....
Gdy szczegółowe dano zarządzenie,
Nowe się naraz zwaliło zmartwienie —
Bowiem nazajutrz gazeta pisała.
Że się w7 zakładzie cyna marnowała.

Cóż — marnotrawstwo przykra to rzecz 
Więc inne sprawy muszą iść precz.

Więc znów- narada, wypisy z instrukcji.
Bo marnotrawstwo to wróg jest produkcji... 
Tak to co miesiąc wciąż ..zapobiegano"
Aż znowu planu nie wykonano.

— No, a dlaczego? I w czym leży wina?
— Tak bywa, gdy się formalnie 
Jeden problem wciąż załatwia... 
a o innych: zapomina.

Dwaj przyjaciele, po nocy 
spędzonej na pijatyce, nie po

AMERYKA
Do Stanów Zjednoczonych 

zaproszono wycieczkę studen 
tów austriackich. W jednym 
z miast studenci urządzili 
koncert, na którym grano wy 
łącznie utwory słynnego kom 
pozytora austriackiego Wolf­
ganga Amadeusza Mozarta. 
Po koncercie zabrał głos je­
den z obywateli miasta:

— Jestem szczerze wzruszo 
ny i zachwycony waszą mu­
zyką — powiedział. — Nasze 
miasto jest bardzo wielkim 
ośrodkiem przemysłowym. 
Pomimo to jednak śmiem wąt 
pić, czy znalazłoby się w na­
szym mieście z pięć osób, kto 
re potrafiłyby skomponcwac 
eoś równie pięknego.

Nawet oficjalne kola USA przy­
znają, że przyjaźń z Li Syn-ma. 
nem i Czang Kai-szekiem jest 

dość kłopotliwa.

StWgteć ma takim krze- 
sle nie jest wygodnie. Nawet 
nogi na stole nie można po­
łożne.

szli do pracy i wygrzewają 
się na słońcu nad Wartą.

— Wiesz, — mówi rozma­
rzonym głosem jeden z nich 
— wiele bym dał za to. żeby 
zgłębić tajemnicę powodze­
nia w życiu.

— Hm! — odpowiada na 
to lakonicznie drugi.

— Jak sądzisz, na czym ta 
tajemnica może polegać? — 
rozmyśla dalej głośno pierw­
szy.

— Nie wiem — mówi znu­
dzonym głostm drugi, prze­
wracając się na drugi bok. — 
Ale obawiam się, że to ma 
jakiś związek z pracą!
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10. IX.

Wiwat!
Dzisiaj otrzymałem aż dwie 

radosne nowiny: nominację na 
profesora uniwersytetu i pro­
pozycję od pewnego wydawnic­
twa, abym napisał monografię. 
Jutro jadc. Trochę mi żal Mo­
skwy. Wiadomo, że żal (właści­
wie nie Moskwy, lecz siebie), 
ale na prowincji są lepsze wa­
runki cło samodzielnej pracy 
naukowej. A — co najważniej­
sze! — będę miał więcej wol­
nego czasu. Muszę przyznać, że 
już jestem zmęczony ciągłymi 
posiedzeniami, zebraniami, ko­
misjami... Pracowało się — jak

IF ZACHODNICH NIEMCZECH
— No i wychodzi pan na Wolność, generale. Jakie ma 

pan nowe plany?
— Ja, oczywiście wrócę do starego!

MIŁOŚNIK SPORTU

...codziennie upra­
wia gimnastykę.

...w czasie zawo­
dów jest niezwykle 
aktywny.

...a w sali gimnastycznej swego zakładu urządza kancelarię.
MIK

NEUTRALNOŚĆ
Udzielanie odpowiedzi na 

pytania dzieci jest dla rodzi­
ców najbardziej kłopotliwym 
zajęciem. Dzieci pytają o naj 
trudniejsze problemy, które 
trzeba im wyjaśniać w zro­
zumiały dla nich i przystęp­
ny sposób.

Mały Staś przychodzi do 
ojca i pyta:

— Tatusiu, co to jest neu­
tralność?

Ojciec zastanawia się przez 
chwilę, jakby to dziecku naj- 
przystęnniei wytłumaczyć, a 
notem mówi:

to mówią! 
wie doby“.

„w trzeciej poło-

17. IX.
Oto już jestem na nowym 

miejscu. Byłem na pierwszym 
posiedzeniu rady wydziału. Z 
dziewięciu spraw, będących na 
porządku dziennym, załatwiliś­
my sześć, trzy — trzeba było 
odłożyć do zebrania nadzwy­
czajnego. Okazuje się, że na 
prowincji jestem już dobrze 
znany: wybrano mnie na człon­
ka komisji dla koordynacji 
działalności dwóch innych ko­
misji i na członka biura spra­
wozdawczego. Wysunięto moją 
kandydaturę do jeszcze jakiejś 
tam komisji, ale przewodniczą­
cy zadecydował, że jestem czło­
wiekiem nowym, więc należy 
mnie oszczędzać.

21. IX.
Już czwarty dzień ślęczę nad 

planem naukowej pracy nasze­
go wydziału na rok następny. 
Nie mogę — ani rusz! — prze­
brnąć przez trzecią rubrykę 
formularza: „Konkretny spo­
sób zastosowania w praktyce 
otrzymanych wyników". Naj­
większa bieda — że nie mogę 
przewidzieć jakie otrzymamy 
wyniki. Mówiłem o tym z dzie­
kanem. Twierdziłem, że jeżeli 
wyniki pracy naukowej są zna­
ne, to nie ma sensu jej w ogóle 
rozpoczynać. Przecież zadaniem 
nauki jest wyjaśniać rzeczy 
nie znane. Dziekan wysłuchał 
mnie uważnie i odrzekt:

. ...interesuje 
wszelkimi wynika­
mi.

— Widzisz, synku, trzech 
ludzi leży w jednym łóż­
ku — dwóch po bokach, a 
jeden w środku. Wszyscy są 
nakryci jedną kołdrą. Jeżeli 
ten 7 prawej naciągnie na sie 
bie kołdrę, wtedy marznie ten 
z lewej. Jeżeli kołdrę naciąg­
nie na siebie ten z lewej, 
wówczas marznie człowiek le 
żacy z prawej.

— A ten, który leży w środ­
ku? — pyta Staś.

— Ten jest neutralny! — 
odpowiada ojciec.

Yz^odz/eckiego
ą czasopisma

— Jako naukowiec zgadzam 
sdę z panem w zupełności, lecz 
jako członek senatu — muszę 
wymagać od pana ścisłego wy­
pełnienia formularza przysła­
nego „z góry".

— Ależ „na górze" też sie­
dzą naukowcy! — próbowałem 
oponować.

—< No, dobrze! — zgodził się 
dziekan. — Wyznaczymy komi­
sję dla opracowania najracjo­
nalniejszej metody wypełniania 
trzeciej rubryki formularza. 
Pan będzie przewodniczącym.

— Wobec tego muszę mieć 
do pomocy dwóch profesorów i 
trzech docentów! — zagroziłem.

Dziekan nie oponował.

10. X.
Dziś byłem na przyjęciu u 

prorektora, który od razu zwró­
cił się do mnie z rzeczowym po­
leceniem :

— Będzie pan musiał stwo­
rzyć małą komisję: wysłucha 
pan kilku wykładów profesora 
Rowińskiego.

— Dla wymiany spostrze­
żeń?

— Jakie tam spostrzeże­
nia! Wykłady profesora Rowiń­
skiego są fatalne-- niezrozu­
miałe, monotonne, bez doświad­
czeń, nawet bez demonstracji 
preparatów.

— A od jak dawna on tak 
wykłada ?

— Jak to — od jak dawna? 
Przez całe życie. Trzydzieści 
lat!

— Po co więc stwarzać ko­
misję, jeżeli wszystko wiado­
mo?

— No, widzi pan bez komi­
sji, to tak nijak... Powiedzą, że 
nie mamy oficjalnych czynni­
ków. Pan jest człowiekiem no­
wym. Panu nikt nie zarzuci 
subiektywnego podejścia do 
sprawy.

Przy pożegnaniu zauważyłem 
na stole gruby tom w płócien­
nej oprawie, ze złotymi litera­
mi. ’

— Napisał pan monografię? 
— zapytałem.

— Ależ nie, drogi kolego! 
To jest krótkie sprawozdanie z 
pracy naukowej.

15. XI.
Na specjalnym zebraniu rady 

wydziału — rektor oświadczył, 
że ministerstwo przysłało „z 
pewnym opóźnieniem" proble- 
mowo-adnotacyjńy plan i na 
tej podstawie trzeba koniecz­
nie opracować plan pracy na­
szego wydziału. Dwugodzinne 
przemówienie na ten temat, 
zakończył słowami:

— A więc musimy dogłębnie 
rozpracować plan pracy wy­
działu, w aspekcie wyżej wy­
mienionych wytycznych. Całość 
naszej tematyki musimy na­
wiązać do już opracowanych 
problemowi

— A jeżeli coś się nie na- 
wiąże? — zapytał jakiś głos 
na sali.

— Właśnie w tym celu — 
wtrącił prorektor — zorgani­
zujemy ogólnozakładową koor­
dynacyjną komisję. Proponuję 
następujących...

— Nie — przerwał rektor — 
mamy już i tak za wiele ko- 

’** misji (szmer pochwalny na sa­
li). Osobiście uważam, że nale­
ży zorganizować koordynacyj­
ny komitet, któremu będą pod­
legały komisje wydziałów i 
międzywydziałowe.

Ostatecznie zostałem człon­
kiem *trzech komiteto-komisji. 

25. II.
Teraz rozpoczęła się walka 

z nadmiarem obowiązków! W 
ciągu trzech dni rada wydziału

O pewnym
(fraszka)

Przyzwyczajenie dziwne ma takie — 
■ł(,k barykada, to tylko okrakiem.
W fmiarę liberał, w miarę romantyk, 
IFie, kiedy pro być, a kiedy anty.
I ro^a<j2b'oivym mchem potrafi 
Omijać wszelkie ryzyka rafy.

Litość w krąg wzbudza stworzenie owo 
Tknięte chorobą '(la)wirusową.

rozpatrywała najdrobniej 
szczegóły tego palącego proble­
mu. Okazało się, że niektórzy 
profesorowie mają po cztery do 
pięciu stanowisk naraz, tak że 
ledwo zdążą we właściwym 
czasie otrzymywać pobory. Za. 
padły ważkie uchwały. Oparto 
się na teoretycznych podsta­
wach. Potępiano. Toczyły się 
zażarte spory. Jako konkretny 
wynik — postanowiono: zabro. 
nić sprawowania kilku funkcji 
naraz — starszemu laboranto­
wi zakładu biochemii.

3. IV.
Komisja dla badania nauko- 

wo-dy dak tyczu ej dział a 1 n ości 
naszego zakładu zakończyła 
swoje prace. W mojej opinii 
napisano, że w7 ostatnich cza­
sach gorzej przygotowuję się 
do wykładów, nie rozwijam na­
leżytej działalności naukowej i 
nie interesuję się pracami ma­
gistrantów. Bardzo to jest 
smutne, ale trzeba się z tym 
pogodzić.

Wezwał mnie rektor. Nasza 
rozmowa nie miała bynajmniej 
charakteru przyjacielskiej po­
gawędki.

Rektor udzielił mi surowej 
nagany:

— Darzymy pana zaufa­
niem — mówił — jest pan 
członkiem wszystkich komisji, 
a tymczasem dezorganizuje pan 
"prace w zakładzie...

Na razie ograniczył się do 
tej uwagi bez komentarza. Na­
stępnie nacisnął jeden z dzwon­
ków i zapytał wchodzącego se­
kretarza :

— Czy już została przygoto­
wana nominacja pana profeso­
ra na przewodniczącego komi­
sji?..

Jakiej mianowicie komisji — 
nie dosłyszałem. Po prostu 
uciekłem.

Tłum. II. P.

na amerykańska

KTO POD KIM...
Joseph Nunnan, kierownik u- 

rzędu dla spraw związanych i 
podatkiem uochodowym, cieszył 
się w Waszyngtonie opinią spe­
ca w swoim zawodzie. Nic dziw­
nego, skoro na jego projekcie o. 
parto reformę podatkową w ro­
ku 1952. Jak dobrze wywiązywał 
się z powierzonych mu obowiąz­
ków świadczy fakt, że przy­
właszczył sobie z podatku okrąg, 
łc 16.000 dolarów. Obecnie n* 
podstawie opracowanych przez 
niego niedawno podatkowych ry 
gorów karnych, wymierzono mu 
...5 lat więzienia.

JESZCZE O EKSPLOATACJI 
MARSA

Trzy tęgie głowy w stanic Ar­
kansas zawiązały spółkę dla: — 
.....zagospodai owan.» piaaety 
Marsa". Statut tej niezwykłej 
spółki przesłany już został do a- 
merykańskiego departamentu sta 
nu, przy czym całe przedsięwzię- 
cie uzasadniono m. in. nasiępu. 
jącymi celami: rozparcelowali ca 
lą planetę i przyznać tytuły wła­
sności na poszczególnych dział­
kach. Oczywścic, za odpowied­
nią kwotę Koiarćw. Za ożyć ele 
międzyplanetarnego przedsiębior 
stwa nie omieszkali zaznaczyć, 
że koszty inwestycji na Marsie 
nic będą zbyt wielkie. Jako ar. 
gument przytoczyli brak na da­
lekiej planecie łańcuchów gór­
skich, co umożliwi tanie budowa 
nie autostrad. Również odpadnie 
problem drenowania gleby i prze 
prowadzania kanaliza?ji, jako że 
na Marsie nie ma kompletnie 
wody. Podobno ostatni argument 
wpłynął na poważne zaintereso' 
wanie się daleką planetą ze stro 
n.v koncernu „Coca.cola".


